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Das Heilsgeschehen in der Gemeinde Jesu Christi. Benzinger Verlag. 
Einsiedeln 1972 ss. 634. W: Mysterium Salutis. Grundriss heilsgeschich
tlicher Dogmatik. Bd. 4/1. Hrsg. v. J. Feiner u. M. Löhrer.

P rac a  o D ziejach zbaw ien ia  w  gm inie  
Jezusa C hrystusa  jest k o n ty n u ac ją  zn a 
nego podręczn ika teologii dogm atycznej 
pod w spólnym  ty tu łem  M ysterium  S a lu 
tis, p rzedstaw iającego  całość teologii 
dogm atycznej w  postaci h isto rii zbaw ie
nia, a  w ięc w  u jęciu  zalecanym  przez 
Sobór W atykańsk i II. In ic ja ty w a  tego 
w ydaw nictw a w yszła od teologów szw aj
carskich, głów nie od O. B ettsch arta , a 
opracow yw anie poszczególnych p a rtii 
podręcznika pow ierza się na  ogół b a r 
dziej znanym  teologom  europejskim . 
Tom  I pt. Die G rundlagen heilsgeschich
tlicher D ogm atik  (E insiedeln 1965 ss. 
X L III+1034) om aw iał obszernie sam o 
pojęcie h is to rii zbaw ienia, a następn ie  
ob jaw ien ie  jako  podstaw ę teologii h i- 
storiozbaw czej, ro lę K ościoła oraz w ia 
ry  w  tej teologii i s tru k tu ry  naukow e 
teologii. Tom  II pt. Die H eilsgeschichte  
vor C hristus  (E insiedeln 1967 ss. X IX +  
1196) p rzedstaw ia ł Boga w  T rójcy Osób 
jak o  zasadę dziejów  zbaw ienia, począ
tek  tych  dziejów  na tle  początków  św ia
ta  i człow ieka, św ia t duchów , sens dzie
jów  relig ii ludów  tow arzyszących n a ro 
dow i w ybranem u  i teologię dziejów  
ludzkości przed  C hrystusem . Tom  III 
opiera  się na  założeniu, że osoba i zd a
rzenie Jezusa  C hrystusa  stanow i cen t
rum  dogm atyki : Das Christusereignis. 
P ierw szy półtom  (E insiedeln 1970 ss. 
745) om aw iał Jezusa  C hrystusa  jako  za 
sadę h istorii, po tem  czyn zbaw czy O jca 
w  C hrystusie  i czyn zbaw czy Syna, 
chrystologię b ib lijn ą  i je j rozw ój w 
pierw szych w iekach  oraz chrystologię 
system atyczną, łącznie z ro lą  idei C hry
stu sa  w  kosm ologii teologicznej. Drugi 
półtom  (E insiedeln 1969 ss. 668) tra k to 
w ał o ta jem nicach  życia Jezusa (łącznie 
ze zstąp ien iem  do piekieł), zw łaszcza o 
w ydarzen iach  paschalnych , o zbaw czej 
działalności Boga w  C hrystusie  w  św ie
tle  li te ra tu ry  b ib lijne j i pob ib lijne j, o 
ro li i w spółdziałan iu  M aryi w zdarze
n iu  C hrystusa, o zdarzen iu  C hrystusa  
jako  czynie D ucha Świętego, a pod ko 
niec zaw iera ł re fleksje  o zdarzen iu  
C hrystusa  w  horyzoncie dośw iadczenia 
św ia ta  oraz teologiczne rozw ażania  o 
a teizm ie i o soteriologii w  relig iach  n ie 
chrześcijańskich .

Tom  IV pod ogólnym  ty tu łem  Das 
H eilsgeschehen in  der G em einde  pośw ię
cony jest z kolei p rób ie  p rzedstaw ien ia  
K ościoła jako  pew nej postaci h isto rii

zbaw ienia. Dzieli się on także na dw a 
półtom y. Półtom  pt. G ottes H eilshandeln  
im  E inzelm enschen  ukaże się w  r. 1973. 
Będzie trak to w a ł o K ościele jako  in sty 
tucji, o służbie Bożej, sak ram entach , 
p raw ie jako diakonii, o s tan ach  i u rzę
dach w  Kościele, a na  koniec o h istorii 
Kościoła w  u jęciu  teologicznym . T utaj 
chcę przedstaw ić I półtom  D zieje zba
w ien ia  w  gm inie Jezusa C hrystusa  m a
jący  ujm ow ać historiozbaw czo eklezję 
jako  społeczność.

Dzieło o dziejach zbaw ienia  w e w spól
nocie eklezji jest, ja k  i poprzednie, 
opracow ane zespołowo. O tw iera  je p ro 
fesor egzegezy S tarego T estam en tu  z 
Salzburga (ur. 1931), N otker Füglister, 
piszący o s tru k tu rach  eklezjologii sta- 
ro testam en tow ej (s. 23-99). A utorow i za
w dzięczam y w  efekcie posunięcie da le
ko naprzód system atyzacji p rob lem atyk i 
pre-eklezjologicznej, głów nie w  aspek
cie stosunku Izraela  do Boga (Izrael ja 
ko w łasność Boża, jako  strona  przym ie
rza  i jako  świętość), historycznego po
słann ictw a Iz raela  (Izrael jako  lud lu 
dów, lud pośredniczący i an tycypujący  
pow szechne zbaw ienie) i w  aspekcie re 
lacji zachodzących m iędzy jednostką  a 
społecznością ek lez ja lną  i narodow ą. 
P rzy  tym  zanalizow ane są podstaw ow e 
staro testam en tow e form y ek lez ja lne: lud 
boży, zw iązek krw i, św ięta  reszta, d ias
pora, gm ina kultow a, św ięte m iasto, 
kró lestw o D aw ida, oba dom y Izraela  i 
k ró lestw o Boże. Szkoda tylko, że jest 
pom in ięta  ek lezja litu rg iczna. W praw 
dzie au to r porusza zagadnienie „gm iny 
k u ltu ” (s. 38-42), ale gm inę rozum ie ja 
ko w spólnotę re lig ijną , w  p rzeciw sta
w ien iu  do św ieckiej, a n ie  w idzi w  niej 
zgrom adzenia liturgicznego. N a szczegól
n ą  uw agę zasługują  końcow e rozw aża
n ia  m etodologiczne o biegunow ym  zw ią
zan iu  (zapew ne w  duchu filozofii p rze
ciw ieństw  R. G uardiniego) p a rty k u la 
ryzm u z un iw ersalizm em  oraz indyw i
duum  z kolektyw em . P o trzeba  w ypraco
w an ia  tak iej m etodologii je st oczywista, 
zw łaszcza że zasadnicze w ątp liw ości b u 
dzi teza, jakoby  S tary  T estam en t m iał 
głosić zbaw ienie praw dziw ie u n iw ersa l
ne. A utorow i także nie udało  się tych 
w ątpliw ości usunąć. W ydaje się, że u n i
w ersalizm  ten  trzeba  rozum ieć tylko 
m etaforycznie, gdyż ja k  w iele ludów  
przeszłości, ta k  i w iele ludów  przyszłoś
ci nigdy nie w ejdzie z Izraelem  na Sw ię-



128 SPRAW OZDANIA I RECENZJEtą Górę. Ponadto autor słusznie podkreśla realny charakter zbawczy starotesta- mentowego Przedkościoła, ale nie pokazuje wymiaru prawdziwie dziejowego wszystkich prefigur eklezjalnych, ograniczając się raczej do analizy pojęć. Tę ostatnią słabość zresztą będą dzieliły — jak zobaczymy — niemal wszystkie części omawianej pracy.
Eklezjologię Nowego Testamentu (s. 101-221) opracowuje Heinrich Schlier (ur. 1900), profesor egzegezy Nowego Testamentu z Bonn. Schlier daje wykład wszechstronny w doskonałym ujęciu syntetycznym, przekraczając oczywiście znaną swoją pracę: Die Zeit der Kirche (Wyd. 4, Freiburg i. Br. 1966). Stara się on odtworzyć ideę Kościoła w poszczególnych grupach ksiąg Nowego Testamentu, by na koniec ukazać nam Kościół sumarycznie jako zjawisko historio- zbawcze, konkretnie istniejące w święcie, choć zarazem eschatologiczne i tajemnicze, przygotowywane przez dzieje Izraela i Kolegium Dwunastu, biorące swój początek z krzyża Chrystusa, zaś formę ze zmartwychwstania i wywyższenia, następnie przejawiające w sobie wielkość trynitarną Ojca, Syna i Ducha, wreszcie będące słowem i znakiem sakramentalnym, ale też posiadające od początku elementy organizacyjne. Do Kościoła wchodzi się przez nawrócenie. Co do ujęcia ogólnego miałbym jedno zastrzeżenie. Otóż autor utrzymuje, że podjęty temat można było rozwinąć tylko w oparciu o analizę nowotestamen- towych wypowiedzi o tym, czym jest Kościół, niczego natomiast nie wnoszą rozważania tych wypowiedzi o powstaniu i rozwoju Kościoła (s. 101). Uważam, że właśnie analizy pierwotnej historii Kościoła, pierwotnego wyrazu jego egzystencji, dopełniłyby w istotny sposób rozumienia słów o treściach eklezjalnych i tego domaga się współczesna hermeneutyka. Co do szczegółów, to nie zgodziłbym się ze zdaniem autora, że nie ma eklezjologii u św. Marka.Przekształcanie się obrazu Kościoła w historii przedstawia Heinrich Fries (ur. 1911), profesor teologii fundamentalnej z Monachium (s. 223-285), znany autor systematycznych dzieł o Kościele (m. in. 

Aspekte der Kirche. Stuttgart 1963). W ostatecznym rezultacie stwierdza on, że Kościół w trzech pierwszych wiekach traktowano głównie jako tajemnicę, potem jako imperium, w czasach nowożytnych według podziałów konfesyjnych, w dobie oświecenia i romantyzmu przede wszystkim jako instytucję i społeczność, na I Soborze Watykańskim jako

twierdzę osadzoną na skale Piotrowej, a po II Watykańskim Kościół określa się integralnie. Idea przeanalizowania epokowych obrazów Kościoła jest słuszna i twórcza naukowo, ale rozwiązania autora wydają się szokująco uproszczone. Autor przede wszystkim pominął wszystkie, skądinąd liczne, poboczne nurty wyobrażeń eklezjalnych jak w teologii pozarzymskiej, zwłaszcza wschodniej, związane z ruchami reformistycznymi średniowiecza lub z ideą civitatis Dei pochodzenia augustyńskiego, a przy tym nie odróżnił potocznych lub urzędniczych wyobrażeń o Kościele od poglądów teologów. O tendencji zbytniego upraszczania świadczyć może dobrze przykład nieuwzględnienia naukowych prób przedstawiania Kościoła u historyków: por. choćby P. Meinhold, G e
schichte der kirchlichen Historiographie (2 Bde 1967).Wolfgang Beinert (ur. 1933), docent dogmatyki z Regensburga podejmuje oryginalną kwestię sensu Kościoła (s. 287-308). Sądzi, że sensowność Kościoła płynie z wiary w fakt, że jest on sakramentem zbawienia na przestrzeni całej historii, a więc jest on konsekwencją historyczności człowieka, która wymaga rozpiętości realizacji zbawienia w czasie. Wprawdzie uważałbym, że sens Kościoła wypływa najpierw ze społecznego charakteru zbawienia, a wtórnie dopiero z historyczności człowieka, ale teza autora jest ciekawa i stanowi jeden z istotnych elementów całego dzieła.Znawca problemu Kościoła jako sakramentu zbawienia (s. 309-356), jezuita Otto Semmelroth (ur. 1912), profesor dogmatyki we Frankfurcie n. Menem, przedstawia jeszcze raz z pewnymi skrótami (zob. Die Kirche als Ursakrament. Wyd. 3. Frankfurt 1963), że Kościół jest znakiem społeczności wierzących dążących do zbawienia i zarazem wcieleniem Bożym w ten znak ofiarującym się decyzji ludzkiej, a więc jest znakiem zbawienia. Przy tym autor słusznie broni tradycyjnej zasady Extra Ecclesiam nul
la salus. Kieruje się tu zapewne chęcią dowartościowania Kościoła w zakresie roli zbawczej. Trzeba jednak bliżej opracować zasady, które pozwolą uniknąć utożsamienia Kościoła z Chrystusem.Pomijając rozdział o teologii misji, profesora z Gregorianum Pietro Rossano (ur. 1923), osadzony na pojęciu kai- ros i umieszczony przy problemie kato- lickości Kościoła (s. 503-534), resztę omawianego dzieła zapełnia obszerny traktat o znamionach Kościoła (s. 357-599)



SPRAWOZDANIA I RECENZJE 129pióra pierwszorzędnego eklezjologa, dominikanina, Yves Congara (ur. 1904) z Le Saulchoir, będący niejako podsumowaniem całego jego życiowego dorobku. Autor daje nam niemal pełne przedstawienie najnowszych poglądów teologicznych na temat jedności, świętości, kato- lickości i apostolskości Kościoła. Przy tym na ogół trzyma się generalnej linii rozwiązań tradycyjnych, z zachowaniem np. ostrych ujęć schizmy, herezji, błędu teologicznego itp., chociaż znacznie łagodzi problem wyłączności not w Kościele katolickim zgodnie z duchem ekumenicznym. W związku z tym ostatnim autor odmówił znamionom Kościoła wartości apologetycznej (z literatury wykorzystał głównie apologetyczno-dogma- tyczną pracę G . Thilsa o notach) z wyjątkiem jednak znamienia świętości Kościoła (s. 475 nn.). Wszakże i świętość nie jest — według niego — przedmiotem apologetyki dowodzącej, lecz raczej jakiejś „hagiofanijnej” , czyli ukazującej istnienie innego świata i Bożego doń powołania. Autor wydaje się może zbyt powściągliwy co do wartości apologetyki znamion. Co do całości problemu, to należy tylko żałować, że autor nie wprowadził w całej pełni do wszystkich zagadnień aspektu historycznego, zgodnie z założeniami teologii historiozbawczej. Niewątpliwie jednak sama taka możliwość jest problematyczna.

Ogólnym, pozytywnym efektem histo- riozbawczego przedstawienia Kościoła jest na pewno odpowiednie związanie Kościoła z Chrystusem, bez utożsamiania ich z sobą i bez rozrywania; po prostu Kościół jest pierwszorzędnym doczesnym „polem” zbawczych dziejów Chrystusa. Drugim doniosłym efektem zdaje się być nowe, leżące u podstaw całego dzieła, ujęcie Kościoła jako wspólnoty (Gemeinschaft) ludzi przyjmujących zdarzenie Jezusa Chrystusa w wierze, nadziei i miłości. Jeszcze innym, bardzo ważnym rezultatem nowej koncepcji, jest ogromne ożywienie i ukonkretnienie niemal wszystkich problemów dogmatycznych kosztem przesadnej i nieraz pustej spekulacji. Idea wydawców i trud autorów godne są najwyższego uznania naukowego. Trzeba by tylko wyrazić życzenie, żeby problematyka całości mogła być lepiej wewnętrznie zharmonizowana, bo niektóre tomy stanowią mimo wszystko luźną wiązankę opracowań, a następnie trzeba jeszcze włożyć wiele inwencji i pràcy w to, żeby wszystkie problemy można było wyzwolić z ujęć czysto statycznych i abstrakcyjnych, a przedstawić je naprawdę historiozbaw- czo, choćby według tej idei, jaką zarysował na wstępie Adolf Darlap.Ks. CZESŁAW  BARTN IK


